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S T E F A N J A  G E R A R D  F E S T E N B U R O .

W kwosiji pochodzenia muzyki.
(Dokończenie).

Prócz obserwowania tomów równoczesnych, inne jeszcze zjawisko zdaniem Stnm- 
pfiL musiało być powodem w oflnalezisniti intri-wal i kousonansowycli, zjawisko, dające siQ 
zaobserwować na instrumentach dętych, a mianowicie tony t. zw. harmonh zne, które po­
trafi i dziś jeszcze wyprowadzić na swym rogu pasterz alpejski -pierw sze trzy z tych 
interwali (ktoremi są jak  wiadomo oktawa,, kwinta, kwarta, tercja) jako identyczne z in­
terwalami uznanymi za konsonanse prz\ wspólnym śpiewie, musiały też zwrócić na s ie ­
bie szczególną uwagą, a jest bardzo możliwem, że tony harmoniczne odgrywały ważną 
rolą i przy zestawieniu podwójnego systemu piszczałek. A1 o jedyiiem źródłem interwa­
li koiisomijącycli być nie mogły, już choćby dlatego, że zwykle nie wychodzą zupełnie 
czysto, raczej trochę niżej— ucho zaś dąży do absolutnej czystości, czego dowodem, że 
wogyle nie ofl.o stosuje się do instrumentu, ale instrument do niego. Odkrycie, dzięki 
któremu można było dowolnie wydawać tony coraz inne w mzmaitem nastąpstwue mu­
siało mieć ogromny urok i znaczenie dla ty cii, którzy z natury już znajdowali upodoba­
nie w wrażeniach muzycZfljcfi; (musimy ptzecież przyjąć z góry, że indy w idualnośm pod 
tym wzglądem były w owym czasie równie odmienne, jak  dziś) to też od tej chwili mu­
zyka szybko już postąpować musiała na drodze dalszego rozwoju; powstały pierwsze 
inelodje m stiuinentalne— taniec, ofiara religijna i wszelka uroczystość począł? się odtąd 
łączyć z muzyką i śpiewem Równocześnie zaś instrument o stnlvc.li tonach wspiera 
głos ludzki, /■ natury skłomiiejszy do detonacji i umożliwia ustalenie zwrotow melodyj­
nych, które jeden luli drugi wąimwadził |ako nowość i przechowanie i Cii w niezmienio­
nej foiime do potomności— wogóla spełnia przy śpiewie takie same zadanie, jak później 
pismo w mowie.

Oprócz piszczałek Ogólnie rozpowszechnione były też instrumenty strunowe, któ­
rych rozwój jednak nie post1 powal równie szybko. Początkiem ich by i prawdopodobnie 
łuk m yśliwski, a obserwacja cięciw y, której ton zmieniał się z silą  napięcia, musiała dać 
impuls do dalszych eksperymentów tak powstał najpierwotniejszy instrument stiunowc 
(luk muzyczny), który znacliodzimy i dziś je-żozo w wielu częściach św inta; narzędziom 
tonu jest tu struna uderzana sztabką lub szczy pana, a aby wzmocnić ton, sam z siebie 
bardzo Słaby, grający wkiadal luk w otwarte usta, które służyły za rezonator —ale bar­
dzo wcześnie zaczęto używać jako rezonatorów i iiio yci przedmiotów, np. wydrążonej 
dyni. Później starano się zwiększyć ilość tonów podobnie jak w piszczałkach, nacią­
gając struny o różnej długości lub różnej sile napięcia —  w ten sposób powstała aria 
i lira  (której za pudło rezonansowa służyła żołwua skorupa) i uzyskano pierwsze podsta­
wy melodji instrumentalnej.
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W reszcie pomysłowość ludzka zdołała pozyskać dla muzyki i instrumenty per- 
kussyjne, w których pierwotnie jedynie tylko silu tonu w grę wchodzić mogła. Pierwszą 
próbą utworzenia z nich .ustrumentu muzycznego sd dwie deseczki o różnej w ijjokości 
tonu, uderzam- naprzemian— sztuezniejs; , jest już t. z\\ „bęben sygnałowy", wydra.żouy 
blok drzewa, na którego górnej stronie wycięto dwa .języki ró-żnej grubości, wydające 
różne tony; można go oclnale/e w starożytnym Meksyku, a i dziś jeszcze służy w Afry­
ce do porozumiewam a sity na odległość. Rozpowszechniono były też kotły, w różnych 
odmianach, dujące już nawet pewno interwale akustyczne (których jednak oczywiście nie 
w uialedono na nich, ale je  tu przeniesiono z innych instrumentów), wreszcie fortepjany 
drewniarie- lub metalowe, w których mniej lub więcej liczne sztabki drewniane lub me­
talowe, łączono z sobą i z odpowiednim rezonatorem, wspólnym, albo specjalnym dla 
każdej. Instrument ten ma nieocenioną wprost wartość dla badaczy muzyki, - gdyż 
przedstawiona na nich skala tOriów da się odmierzyć z tizyezną dokładnością; to samo 
da się powiedzieć o t. zw ,.Sanstó“ afrykańskich ręcznych fortepjanikach, których 
sztabki wprawia siq w drganie przyciśnięciem palca.

do do instrumentów stawna Stumpi pytanie, czy wogóle muz-ka tak koniecznie 
ich potrzebuje, że je j rozwój niedałby się bez tego pomyśleć? Otóż są rzeczywiście 
takie narody, które posiadają tylko muzykę wokalną, np. Yeddowie na wyspie Geylon, 
ale śpiewy ich nie wychodzą poza ohrqb najpierwotniejszych, nie używając prawie in­
nych odległości, prócz sekundy —  natom iist niektóre plemiona Indjan, używające tylko 
niewielu instrumentów, posiadają bardzo rozwiniętą muzykę wokalną, ale i to nie prze­
mawia przeciwko używaniu instrumentów; Stumpf przypuszcza, że muzyka wokalna mu­
siała się tu wykształcić jeszcze w dawniejszej epo«e w połączeniu z instrumentalną i to 
właśnie postawi ł o ją na tak wysokim stopu i u, albo też, że melodje przyjęto od plemion 
sąsiednich, posiadających bogaty udział instrumentalny. Po pew negę-stopnia niezaprze 
czecie możliwym je s f rozwój czysto wokalnej muz*ki, ale nie ulega kwestji, że na wyższy 
Stopień wznieść. mogła t\lk o  z pomocą instrumentów.

Co d.> pochodzenia harmonji najważniejszą rzeczą, jest rozstrzygnięcie kw estji. 
czy ji-st ona rzeczywiście wytworem czasów późniejszych, jak mniemał .1. .). Rousseau, 
czy też powstała rownoczisnie z innymi czynnikami muzyki, czy może da się z niej na­
wet wyprowadzić pierwotna melodja ma co nie wpadł dota.d żaden z filozofów,? Pewnym 
i każdemu wiadomym je st fakt, że trójglosy i akordy w dzisiejszem tego słowa znacze­
niu, oraz zamilow.mu do łączenia ich i rozwiązywania najrozmaitszymi sposobami jest 
zdobyczą Europy X U-go wieku. Jeszcze starożytni -Grecy, posiadający tak bogaty system 
tonów nie znali akordu dur i moll, a więc harmonji nie m ieli— ałe między nowożytnym 
systemem harmonicznym a surową jednogłosowością dadzą się odnależi rozmaite formy 
wielogiosowości, których początek sięgać musi bardzo daleko. Ponieważ Stumpi widzi 
początek muzyki właśnie w wielogłosowym (choć nieś wiadomi-m z początku) śpiewie 
i graniu, musi więc tern samem odnaleźć u ludów pierwotnych i pierwsze zaczątki liar- 
monji, tylko, że tu nie doprowadziły one do wyższego stopnia rozwoju c-o miało być 
zadaniem tłarodów i czasów późniejszych. Równolegle oktawy, kwinty, kwarty a czasem 
nawet tercje, powtarzają, się w muzyce ludów" pierwotnych tak często w pewnych Sta­
ły d i odstępach, że Irudno je  uważać za wytwór prostego przypadku, a zasługują na tem 
większa, uwagę, że i ma ich llucbald opowiada nam o takich samych pochodach, używa­
nych jeszete w IX  i X wieku po Chr. w celu wywołania pięknego efektu. Nam, pozo­
stającym pod wrażeniem olbrzymiego postępu ostatniego stulecia, trudno wprost wmvśli. 
się wr pobudki, które stały się dla człowieka pierwotnego źródłem upodobania w mu­
zyce wielogłosowej— prawdopodobnie pochody równoległych kwint, czy kwart wkradły 
się początkowo niepostrzeżonie do prostej ich muzyki, później dopiero zaczęto wprowa­
dzać jo umyślnie, gdyż znajdowano przyjemność w równoczesnem wydawaniu większej 
ilości toimw i wrażeniu .jednolitości i pełni pow-dającem juzy niektórych połączeniach-- 
różnic choćby tros/kę Subtelniejszych nie uwzględniano wcale, do tego stopnia, że na­
wet ostry dwudźwięk tonów, sąsiadujących z sobą, nie raził ówczesnego ucha. Dysso- 
nanse takie między śpiewem a akompanjumentem zdarzają sfl-ę w muzyce .japońskiej 
i chińskiej, a nie brakło .ich też w muzyce starogreckiej. Prócz ś| iewania rów noległy­
mi interwalami, wiologłosowmść w inny jeszcze sposób wchodzi do muzyki iudów pier­
wotnych mianowicie przez użyci< tonu leżącego lub powtarzanie jednego tonu, podczas 
ruchu innych. Prym itywny ten sposób .odnajdujemy także na jioczątku naszej epoki mu­
zycznej pod postacią t. zw". „Riaphonia b asilica“ a w muzyce współczesnej za zapełnię 
analogiczne uważać można nutę stała. (O rgelpiinkt) i „RassO ostinato".
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W przeciwieństwie do liarmonji, ktoia w p iln i siły i rozwoju stanęła stosun­
kowo bardzo późno, rytm wykazuje już w najwcześniejszej epore zadziwiający stopień 
wykształcenia. Powodów do tego dostarczyło poczęśei życie samo z swemi potizcbam 
praktycznej natury, lip. w porozumiewaniu się na odległość za pomocą bębnów, zmiany 
rytmiczne przedstawiały najprostszy sposób naiw.ększego urozmaicenia z pomocą niewielu 
tonów— po części zaś to wczesne wykształcenie rytmu łączy się jaknnjściśloj z późnym 
rozwojem wielogłosowości i jedno niejako warunkuje drogie. W muzyce bowiem jedno­
głosowej rytm może się rozwijać znacznie łatwiej, niż w polifonicznej i harmonicznej— ■ 
przeciwnie zaś przy śpiewaniu zbiorowem rozmaitych melodji konieczne jest trzymanie 
się pewnych stereotypowych i łatwych form rytmicznych, by nie powstał zupełny chaos; 
dlatego też polifonja musiała ry iliło  doprowadzić do muzyki mensuralnej, dlatego i my 
dziś ograniczamy się do użycia niewielu tylko i stosunkowo prostych rodzajów taktu 
ja k  3/i, 4/4 i t d., zatrzym ują je  przez czas trwania całego u turom; tak samo u Chiń­
czyków, Japończyków’, którzy maja. pewnego rodzaju wielogłosową muzykę, nie znajdu­
jemy innych form rytmu, prócz tych najprostszych. Przeciwnie zaś w muz\ee iminofo- 
niciznej otwarte było szerokie pole do wykształcenia r tmiki jak najbogatszej —  pod tym 
względem przewyższali nas nietylko starożytni Grecy, ale nawet ludy zupełnie prymi­
tywne, np Indjanie używają rytmów skomplikowany! b, jak  ’/*, "‘U, które w obrębie je ­
dnego utworu mieniają się z sobą i z formami prostszemi w sz\b k iu n  następstwie— co 
więcej zachowają ten rytm nawet, w śpiewie chóralnym i to z tą samą dokładnością 
i jasnością, właśnie dlatego, żi śpiewają unisono i cała uwaga zwrócona jest na rytm i­
kę. I I  innych jeszcze narodów pierwotnych, Bp. na wyspie Borneo, spotykamy rytmy 
skomplikowane do tego stopnia, że ucho nasze nie jest ich już w stanie pojąć. ż  (aktów 
tych musimy wraz z Stumpfcm wyciągnąć inny leszcze wniosek, mianowicie, źe większa 
część muzyki ludów pierwotnych, w stanie, w jakim ją  dziś znajdujemy, jakkolw iek bar­
barzyńską i surową nam się wydaje, nie jest zupełnie prymitywną, ale musi mieć za 
sobą długą liistorję, przynajmniej pod względem rytaricznym. Używanie śpiewów przy 
pracy, co Bimber uważa za cz\im ik rozbudzający poczucie mimiczne, uznaje Sluropf tyl­
ko na niższym stopniu rozwoju rytmu -  w odniesieniu do bardziej skomplikowanego 
wciąga już w grę czynniki inne, raczej estetyczne, ja k  ciekawość, instynkt zabawy, ra­
dość z powodu rozwijającej się zdolności popnownnia utworów coraz trudniejszych, za­
miłowanie eksperymentu i inne jeszcze ogólniejszo. Podobnie jak  rytm nie przedstawia 
nam wprawdzie /rodła pochodzenia całej muzyki, ale jeden z je j czynników, najszybciej 
się rozwijający, tak i mowa, która nie dala początku muzyce, ma ważne znaczenie dla 
je j rozwoju. Interwale muzyczne, raz wynalezione, rychle weszły w użycie i w mowie 
z czego powstał rodzaj śpiewu mówionego, t. j.  recytacja i deklamacja Liąja graniczna 
między mową a śpiewem tego rodzaju nie zawrze da się oznaczy* dokładnie, o ile jest 
jednak zupełnie wydoskonalony, można go śmiało uważać za prawdziwy śpiew. U nas 
najlepsze o tern wyobrażenie dać może np. śpiew liturgiczny księdza przy nieszporach, 
będący oddźwiękiem bardzo dawnych czasów— rvtmikę mowy przeniesiono tu prawie bez 
zmiany, jako nowy zaś pierwiastek wprowadzono biterwale muzyczne, i to te, które naj­
więcej miały podobieństwa z naturalnym spadkiem głosu w mowie W te m  oświetleniu 
dopiero można, zdaniem Stumpfa, ocenić nale-żyoie zarówno iiypoiezę Biichera, jak i Spen­
cera, które choć nie rozwiązują kwa-stji zasadniczej, mają jednak w ielkie znaczenie dla 
badacza początków muzyki.

Umówiwszy w ten sposób wszystkie punkty swego iw ieidzenia, Stumpf zasta­
nawia się jeszcze po krótae nad kierunkiem, jakim poszedł dalszy rozwój systemu to­
nalnego (bez uwzględnienia rytmu i śpiewu mówionego) i do jakich rezultatów dopro­
wadził on u ludów pozaeuropejskich, oraz jakie  zachodzą istotne różnice w ich muzyce. 
Urzedewszydkiem więc zwraca uwagę na coraz większe /.(-środkowanie się materjału 
tonalnego około jednego tonu, występującego w melodji na pierwsze miejsce (lonikab 
Dniej zaczynają występować skale o rozmaitej ilości stopni, pomiędzy ktorenn zyskują 
przewmgę pigcio— i siedmio stopniowe— tworzono je  według rozmaitych zasad, prawdo­
podobnie jednak najczęściej wypełniano miejsce między dwoma tonami interwalu i otrzy­
mywano w ten sposób w obrębie kwarty za duży ton cały, w obrębie kwinty neutralną 
tercję. Że rzeczywiście postępowano w ten sposób, przekonały nas o tom badania mu­
zyki japońskiej i sjam skiąj— skale takie mają wszystkie stopnie równe bez różnicy ca­
łych i półtonów, a są między niemi pięc-io i siedmiostopnu \vo, które z naszą skalą nie 
maja. ani jednego tonu wspólnego i wydaja, nam się zupełnie fałszywe. Kzecz prosta
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nie są to wcale produkta jakie jś  opoki pierwotnej przeciwnie, wytwór kultury, znacznie 
zaawansowanej, tylko zupełnie różnej od naszej.

W reszcie istnieją różnice lokalne w sposobie równoczesnego użycia tonów i na­
stępstw tonów. Stumpf nie bierze tu pod uwagę owych pierwotnych, poprzednio już 
wymienionych zjawisk, ale różne rodzaje muzyki wielogłosowej wykształconej w system, 
różniący się zasadniczo od naszego systemu harmonji. Za przykład może posłużyć wie- 
loglosowość cywilizowanych ludów Azji, Chińczyków, Japończyków, mieszkańców Lridji 
wschodnich i wysp Sundajskich; orkiestra cala gra jakąś melodję w ten sposób, jakgdy- 
by wykonywała równocześnie rozmaite warjacje na jeden temat —  a więc jeden instru­
ment wprowadza temat główny, inne zaś różne jego odmiany więcej lub mniej ściśle 
wzoru się trzymające — naturalnie wpada nam tu w ucho niejeden z gruntu fałszywy 
akord, ale narody azjatyckie nie posiadające harmonji nie zwracają na to uwagi. Slumpf 
nazywa ten rodzaj wielogłosowości w odróżnieniu od naszej muzyki harmonicznej ,.ho- 
terofonią", nawiązując do wyrażenia, którego użył raz Plato przy opisie pewnego wie­
logłosowego ćwiczenia muzycznego w starożytnej G recji i przypuszcza, że jest ona nie­
jako odbiciem tej formy muzyki greckiej. A\ przeciwieństwie do muzyki wschodnio- 
azjatyckiej, współczesna nasza muzyka europejska, choć wykazująca może podobieństwo 
w niektórych szczegółach, zbudowana jest cała na podstawie systemu akordowego, bę­
dącego gruntownern i konsekwentnein przeprowadzeniem zasady konsonansu.

1 to właśnie, że z owego najpierwotniejszego zjawiska, będącego źródłem mu­
zyki wogóle, je j punktem środkowym i najistotniejszym czynnikiem, zdołała utworzyć 
zasadę powtarzającą się z logiczną koniecznością w muzyce wszystkich epok i czasów, 
niby motyw główny tej potężnej symfonji, pozwala nam uważać, ją  za najwyższą z istnie­
jących dotąd form muzyki, nawet z punktu widzenia historji rozwoju i psychologji 
narodów.

Dr. ZDZISŁAW JACHIMECKl.

Autob jografja  Ryszarda W agnera.
i\a  dwa lata przed setną rocznicą urodzin W agnera zdecydowała się rodzina 

gienjalnego kompozytora wydać jeden z najbardziej przed ciekawością ludzką strzeżo­
nych dokumentów archiwum domu „W ahnfried", w ielką autobjografję Wagnera. Życiorys 
ten, dochodzący do roku I8(i4, do chw ili powołania W agnera do króla Ludwika 11, po­
wstał, jak  nadmienia przedmowa, z opowiadań, które zapisywała druga żona Wagnera, 
Cosima Liszt Wagner polecił wytłoczyć 15 egzemplarzy antobjografji w drukarni Boti- 
fantini’ego v\ Bazylei i rozdał je  najbardziej zaufanym przyjaciołom. Jeden z tych 
egzemplarzy posiadła mrs. Burrell i rąbek tajemnicy odsłoniła w napisanej przez się 
bjografji W agnera z epoki 1831— 1834 (wydanej jako manuskrypt w bardzo małej ilości 
egzemplarzy w r. 181)8 kosztem 5,000 funtów szterlingów). Wydanie antobjografji Wa­
gnera, w przeddzień jubileuszu niemal, w czasie, kiedy wiele osobistości występujących 
w niej żyje i wiele wypadków może odmiennie od Wagnera komentować, nie miało na 
względzie jakichś idealnych celów. Kampanja W agnerowska dawno już ucichła, gorącz­
kę poznania życia Wagnera radykalnie wyleczyła ogromna literatura bjograficzna z pię­
cioma tomami Glasenappa na czele, cała korespondencja W agnera dostępna jest w wy­
daniach książkowych; mimo to zapow iedź wydania tej antobjografji poruszyła wszystkich 
wagnerjanów i wagnerytów, obudziła bowiem pragnienie sensacji. Zręczny po kupiecka 
manewr użyty został w oliwili bardzo stosownej, gdyż w roku setnej rocznicy urodzin 
Wagnera gaśnie prawo autorskie rodziny do dzieł i pism Wagnera.

W ielka autobjografja Wagnera jest trzecim z rzędu życiorysem, który Wagner 
sam napisał. Już w roku 1843 ogłosił Wagner na żądanie Henryka Laubego w jego 
piśmie Z eitun g  f i i r  die clegaute lV e lt  szkic autobjograficzny. Młody twórca uwieńczo­
nego wielkiem powodzeniom R te n zie g o  pisał w szkicu tym o wszystkich ważniejszych 
zdarzeniach swego życia tak, aby losem swym zaciekawić czytelnika i zaskarbić dla sie­
bie jego sympatję.
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Wydanin poezji swoich trzech oper romantycznych: H o llm d ra <, Tan n h d uscra , 
L o h m a n n a  (w r. 1S52) poprzedził Wagner długim listem do swoich przyjaciół: muc 
M ittcilung nu tueine Frcuudc, gdzie obszernie przedstaw ił koleje sweg'0 życia, cal- 
rozwój swoj jako twórcy i dal poznać plan) przyszłych swoich dziel. Mało który z w iel­
kich umysłów twórczych spotrzebowal tyle czasu na komentarze i obronę swoich dzieł, 
jak Wagner. Tysiące listów jogo są egzegezą jego pomysłów- dramatycznych, jego te- 
orji dramatu muzycznego; ton polemiczny, cechujący jo, je st świadectwem il°  tempera­
mentu wlewał W agner w misję apostola swoich własnych prac.

W usta Hansa Sachsa w Śpiewakach norymberskich  wlożyl Wagner słowa, zdra­
dzające nam własne jego pragnienie, aby go nietylko podziwiano jako gienjusza, lecz 
przedewszystkiem, aby był kochany. Beethoven przedstawiał W agnerowi typ człowieka, 
którego gienjusz uświęc.ił; nazwał go więc świętym w swojem wspaniałem studjum o je ­
go sztuce i'. 1870. T oto główmem zadaniem „rycerzy bayreuckich" po śmierci Wa­
gnera było szerzenie kultu dla mistrza, krzewienie miłości dla pamięta jego, jako czło­
wieka, uznanie go nieomylnym i świętym. Tymczasem szeregi znanych powszechnie 
taktów z życia Wagnera, wzywały do reakcji przeciw' idei zupełnie nieuzasadnionej.

W bardzo wuelu kolizjami żiciowych, najpoważniejszej natury, chodziło W agne­
rowi tylko o ocalenie przywilejów, do których posiadania upoważniał go w ielki jego 
gienjusz; salwował wie,c je  wr sposób niekiedy lażąco sprzeczny z głoszonem zawsze 
hasłem poświęcenia się dla dobra drugich, wyrzeczenia się osobistego szczęścia w ofie­
rze współczucia Los w ielkicłi samotników. Leonarda da Yinci, Michała Anioła luli Be- 
ethoyena, ich skromne wymagania codzienne nie odpowiadały maturze Wagnera, który, 
przyznając się do pesymizmu, żądał od życia więcej niż przeciętny „optymista11.

Genezę powstania w ielko j autobjografji podał Wagner w krótkiej przedmowie. 
Fani Oosima chciała poznać życie Wagnera z jego wdasnego opowiadania i s p is \w a ła je  
w wieczory zimowe w pierwszych latach wspólnego zamieszkania w Triebschen. Prze­
prowadzenie korekty obszernych tomów powierzył W agner najbliższemu wówczas przy­
jacielow i, młodemu Fryderykow i Nietzschemu. Profesor uniwersytetu z Bazylei odwie­
dzał często dom Wagnera w latach jego banicji towarzyskiej wskutek pożycia z panią 
Cosim j przed je j rozwodem z Biilowem i przed śmiercią żony swojej Mmny. Nietzsche, 
w'patrzony w słońce gienjuszu Wagnera, służył wielkiemu przyjacielowi całą duszą
i wtedy już pisał w myśli hołdownicze swe pismo „W agner wT Bayreuth“ , które miał
złożyć trjumfującemu mistrzowi w r. 1876. Przed ogłoszeniem rozprawy tej nie cofnął
się, była bowiem ona wynikiem istotnego kultu dla 'Wagnera, na który atoli w r. 1876
patrzał Nietzsche już tylko historycznie. Główmą przyczyną odwrócenia się od Wagnera
było... poznanie jego autobjografji Znając wiele wypadków z jego życia, nie mógł zgo­
dzić s;ię na to, co Wagner sam o nich mówił, nie widział winy ludzi, którym Wagner 
ją  zarzucał, czuł dla dobrodziejów Wagnera walzięczność szczerszą i głębszą, niż on sam 
się do niej przyznawał. iutobjograłja ta była dla niego punktem zwTotnym w stosunku 
do Wagnera, przyczyną istotnie tragicznego rozczarowania. W lat kiika po śmierci W a­
gnera pisał Nietzsche: „Przyznaję się otwarcie do nieuinoŚ< i w każde zdarzenie, kuóre 
Saln tylko Wagner poświadcza. On nie był dość dumnym, aby zdobyć się na jakąkol­
wiek prawdę w stosunku do siebie; pozostał, podobnie jak A\ iktor Hugo, wierny solne 
i av kierunku łijograficznym — pozostał aktorem".

Mrs. Burrel przypuszcza, że Wagner pisał czy dykt owa! autobjografję pod presją 
pani Cosimy, swojej „wwroczni d cifiokiej", jak  ją  nazywał Piotr Gornelius i inni. Autor­
ka angielska zarzuciła wprost książce tej, że zadaniem je j było „zrujnować opinję ka­
żdego człowieka, który miał z Wagnerem do czynienia, splamić każdy charakt-er, ab\ 
tylko ratować swoje postępowanie wobec złośliwości innych ludzi i to złośliwości zmy 
słonych, zemścić się na każdym, kto go kiedykolwiek zagniewał, zwalczać nawet dobro­
dziejów i przyjaciół". Zarzuty straszne, ale mrs. Burre.l skierowała je  nie ku W agne­
rowi, którego uwmżala za niezdolnego do podobnego postępowmuia.

Słusznie w każdym razie podniosła mrs. Burrel, że ilość wiadomości ni<’ścislvch 
w autobjogratji Wagnera równa się „legionowi". Gdybyśmy chcieli prostować je  na 
podstawie choćby własnej korespondencji Wagnera, zajęłoby to bardzo wiele miejsca. 
Dziwmein więc wyda się każdemu, znającemu życie Wagnera, motto autobjografji, leżące 
w jednem zdaniu przedmowy, że „warto-M życiorysu polega na prawdzie, pozbawionej 
wszelkich ozdób", bo w tekście tym natrafia co chwila na ustępy, wymagające zdjęcia 
silnego retuszu, w który opatrzył je  Wagner. Sytuację ratowałby słnba podtytuł Dich 
tu n g  und W a h rh a t , który proponowano już z różnych stron...
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Sum początek autobjograiji wymagałby jaśniejszego postawiania kw estji, kto 
byt ojcom V\ agnora? Do czternastego roku życia nosił W agner nazwisko swego ojczy­
ma, (Jeyera, jego przez życie cale uważał za ojca, o nim pisał do sióstr; swojej Ce­
cylii zdania pełne przejrzystych aluzji, nazwisko jego obrał za godło witrażu nad wej­
ściem do w illi W a h n fric d  (sęp pośród gwiazd|. Może nie uznając słuszności maksymy 
rzymskiej pater est, ijuem uuptiae demonstrant, chciał Wagner zarówno Fryderyka Wa­
gnera jak Ludwika Cray era obdzielić równemi prawami ojcow -kiemi. O licjalnv bjograf' 
Wagnera, ( ilasenapp, umieścił w dziele swem podobiznę portretu matki Wagnera i... <lay- 
era, którego rysy przypominają się dziś w twarzy Zygfryda. W  reszcie z kół bliski eh 
rodziny Wagnera starano się na podstawił' dokumentów zbić złośliwe przypuszczenia, że 
Gayer był pochodzenia żydowskiego...

Obszernie opowiedz.bil Wagner koli je swych lat młodzieńczych; mało nas one 
kuj mą ją poza wiadomościami o pierw^zycłi próbach liternckicli i mnzycznycłi. Dopiero 
opowiadanie o wypadkach z roku is m ' poroszą n a s żywiej Sympatja Wagnera dla 
powstania polskiego objawiła się także w kompozycr muzycznej, mianowicie w uwertu­
rze p. t. „Polonia"; /.ubierał się także do napisania opery z librettem Laube’g'0 „K o­
ściuszko". Mało jednak wiedzieliśmy dotąd o idealnym stosunku W agnera do sprawy 
polskiej, ponadto zaś nionogrn liści w rodzaju Maxa Kocim starali się „naprawić" po.lo- 
notilstwo W agnera'w  s osóii istie hakatystyczny. Z autobjogTafji dopiero dowiadujemy 
się, z którymi to Polakami zetkna.ł się Wagner w Lipsku po upadku powstania.

Wybuch powstania i majowe zwycięstwa polskie „wprawiły go wT podziw i eksta­
zę; świat zdawał się mu jakby na nowo cudownie stworzony ż  •zachwytom tym nie 
krył się Wagner w gronie kolegów, ci jednak, nie zdolni do żadnego entuzjazmu, w dal. 
jego zapał} irooją. Moż.lme, że powrotna fala walki o wolność, tak bliska czasowi 
powstania autobjograiji, odświeżyła w Wagnerze dawne wspomnienia, które skreślił 
z gorącem uczuciem i plastyką. Z pośród emigrantów polskich największe wrażenie 
wywarł na młodym Wagnerze Wincenty Tyszkiewicz. Rycerskie zalety Tyszkiewicza, 
jego dostojna godność była dla W agnera jaku inś objawieniem; w świeci. . w którym 
wyrósł, w idział tylko suchą pedanterję lub arogancję studencką, nie dziw więc, że dla 
Tyszkiewicza uczul szacunek, potem i przy wiązanie. W agner pozna! wtedy także jen e ­
rała Dema, Tomasza Zana i nawet w lic.-/,nem gronie Polaków obchodzi* uroczystość 
trzeciego maja, w czasie której nasłuchał się mełodji polskich, Dy ich potem użyć 
w „P o louji".

Trzy kobiety odegrały w życiu W agnera ważną rolę. Młodzieńcem jeszcze Oże- 
nii się W agner z piękną i dobrą panną .Winną Flanc r Poznał ją  jako aktorkę w pro- 
wiucumaluym teatrzyku, gilzie sarn został kapelmistrzem. Pożycie z nią nazywał Wa­
gner w późniejszych latach „tragiczncm “ , węzeł małżeński rwał się kilkakrotnie, dzie­
sięć lat ostatnich ż y I i osobno. W  skromnych warunkach, lecz szczęśliwie za poczęte po­
życie, wnet zamieniło się w obopólną katuszę. Winna dwukrotnie uciekała z chmm Wa­
gnera, skarżąc się na nieznośne zachowanie się ego.stycznego męża; w autobjografj■ 
zarzucił je j W agner zdradę małżeńską. Dziwmun więc musi się wydawać postąi owanie 
Wagnera, który mając w ręku dowody zdrady (?) i mimo chęci rozwodu ze strony Min- 
n\ zapraszał ją  do dalszego pożycia, w położeniu dla siebie- dość truiliu-in. Towarzyszka 
lat biedy w Paryżu, kobieta oddana Wagnerowi z calem zaparciem się, li..piona usta­
wicznymi kłopotami Aliansowymi męża, patrzyła z troską w niepewne tak często i tak 
długo— jutro, rozumiała go i ceniła jako kompozytora, ale musiała o tom także pamię­
tać. aby dzieła Wagnera przynosiły mu dochody matoi jalne. Di.-dinin był Wagner, kie­
dy poznał ubogą aktorkę, córkę biednych rodziców Życie je j przy jego boku miało 
cechy heroizmu poniekąd. W autobjograiji chciał W sgtier przeciwstawić Minnę w bar­
wach imjdiastyczniejS/M-h tej kobiecie, która dla niego porzuciła męża i dzieci, zerwała 
/  ojcem i /m ieniła potem wiarę. Pani Cosima, córka francuskiej hrabim i węgierskie 
go pjanisty, dokonała w tym kroku „wzniosie niemieckiego c z y n u j a k  nas zapewniał 
II. St. Chamberlain i inni najbliżsi „Poświęcenie" się je j nastąpiło jednak pewnie 
pod naleganiami tego Wagnera, który m ienił się już przyjacielem Ludwika I I ,  który 
gieujalność swoją, stwierdził szeregiem znanych je j dzieł. W Wagnerze zyskiwała pani 
Cosima więcej, niż iraciła  w Bulowie; lachuuek nie m ylił... Stając przy boku W agne­
ra, szła pani Cosima zbierać owoce lat zroszonych łzami Winny, Irjunnując nad upoko­
rzoną, umierającą samotnie w Dreźnie. Ciemnych barw użył Wagner dla odmalowania 
stosunku swego do Miimy, aby tern jaśniejszym  wydał się stosunek z panią Cosimą,
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O którym  jiowiniejiby m ów ić trze c i tom a u to b jo g ra fji. Po ty cli kom entarzach o M in n ie  
przedstawia sit; nam c a ła  korespondencj# Wagnera z żoną, o bejm ująca dwa spore Tomy, 
ja k o  ji den łańcuch nieszczeroścd, przym usu.

Przed pierwszą i drugą żoną pragną! Wagner zataić luli w innem świetle przed- 
stawić stosunek do pan i M atyldy W esendoiu k. Do raku 1904, w którym wbrew usiło­
waniom „W ahnfriedu" wydano tom Listów Wagnera i pumiQlnik wenecki do muzy l’ ry- 
stana i Izoldy, otaczały stosunek ten mroki tajemniczości, nie domyślano się go nawet, 
gdyż. i (łlasenapp wymieniał nazwisko pięknej pani Matyldy i jej s/lacłielnego męża 
tylko jako znajomych i mecenasów Wagnera. Co prawda jednak, stosunek ten musiał 
być około i. ] sus publiczną tajemnicą, wr roku tym bowiem ukazała się świetna kary 
katura Wagnera jako Don Juana w otoczeniu r Donny Limy" Wesendonck, Donny Pl- 
w iry" Bulów, M asetta-Leporella-Biiłuwa i t. d. Wie.aiy dziś dobrze, ile W agner za­
wdzięczał Wesendonckom, których kasa stała dla potrzeb .jego ol worem w Jatach miesz­
kania w Zurychu. W interpretacji autobjografji był właśnie Wagner tym, który We- 
sendonckom pi zezwalał na zaszczyt |iomagania sobie, a ich stałą gotowość do t.ego tłu ­
maczy ł tylko ambicją bogatego kupca, chcącego błyszczeć przed innymi zażyłość.ą z w iel­
kim kompozytorem. Panią Matyldę, rozumiejącą jogo ideały artystyczne jak  nikt inny 
przedtem, pragnął namówić do kroku podobnego jak panią Gosimę. Pani Wesendonck 
mogła i chciała być tylko muzą gienjalnego twórcy, ale nie chciała być wiarołomną 
żoną. Z je j wroli stosunek ten musiał pozostać nirsplamionym, l>yl tylko poematem mi­
łosnym o smufnem zabarwieniu.

Owocem jego stal się Trystan i Izolda. Jedyna więc tylko pani Matylda na­
tchnęła W agnera do stworzenia jego arcydzieła. Pani Oosima nie miała ani w przybli­
żeniu tego znaczenia dla W agnera artysty, O stosunku tym przemilcza W agner w auto- 
bjogralji. pragnie niedopuśeić do przypuszczeni!, że mogło tu zachodzić uczucie miłości, 
dla W agnera nieszczęśliwej. Zdaniem jogo zwyczajna ta przyjaźń była sola w oku pa­
na Wesemłoncka, któremu W agner zarzuca zupełnie małostkowe motywy działania wo­
bec siebie Przyczyną zerwania kilkuletnich stosunków była naturalnie Minna, któia 
przypadkiem dowiedziawsz’ się. o postępowaniu męża, zrobiła pani Wesendonck brutalną 
awanturę. Możnaby potępić Mimnj za brak taktu, gdyby nie je j choroba nerwowa i brak 
szczerości ze strony Wagnera wobec niej. W esendonokowie dali W agnerowi do ziozu- 
mionn, że dalsze stosunki są niemożliwe, musiał więc opuścić swoje „a sy lu n r. Pomie,- 
dzy istotnym przebiegiem sprawy, znanym dziś szczegółowo z lid o w  W agnera do pani 
W osendonok i pani W ille, a opow iadaniem w aulobjografji zachodzi ogromna różnica. 
Chyba bojaźń przód panią Oosimą odbierała Wagnerów i śmiałość do prawdy w znacze­
niu lii dorycznem, ona chyba kazała mu zapommoi o podniosłej poetycznie genezie I ry- 
starrn i uznać za nią w zględy natury ul \ iitariie.j.

Małodusznym ukazał się nam Wagner, kiedy w momencii zerwania z Wesem- 
donckami, pisząc bardzo szeroko o zupełem swein złamaniu, wzywając śmierci i t d 
starał się jeszcze o zachowanie mu „asylunr4. Istotnej wielkoduszności pana Weseu- 
doncka, którego żona dokładnie informowała 0 miłosnych zapałach Wagnera, nie zmniej­
szą ironiczne uwagi Wagnera. Natomiast z przedstawienia tej nalej sprawy odnosimy 
o WTagner/.e najujemniejsze wrażenie.

/  lat późniejszych, szczególnie zaś z epoki Tannhhusera w Paryżu i Tristana 
w Wiedniu, nie notujemy wypadków, które, w istocie bardzo ważne, są błahsze od spra­
wy Zurychskiej dla poznania charakteru Wagnera.

Przeznaczając autobjografję dft. wydania, dał tak że Wagner czytelnikowi zupełne 
prawo krytyki. Potężny gienjusz, który rozpierał umysł Wagnera, pad porządkował so­
lne czynniki, składające się na pojęcie moralnej wartości człowieka. Uczynki ludzkie 
Wagnera, sądzone wedle praw naszej codziennej moralności, nie składają się na obraz 
życia ja,1 ny, wzniosły, to jednak niema dla ludzkości znaczenia, bo nie trwa ciągle. 
Trw ają jednak i wieki aałe przetrwają gńenjalue dzielą W'agnera i zawszo będą słońcem 
ożywczem, do którego rwać się będą z. mrokow życia dusze ludzkie. HłOgiego działa­
nia arr\d z ie ł Wagnera nie przesłania nam postać Wagm-ra-człowieka, jak nie zasłoni 
ąobą < złowiek słońca.
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W o jna  o batuto.
Zasłużone ogromnie lwowskie gal. Towarzystwo muzyczne jest od szeregu t) 

godni przedmiotem ostrych i zatrutych pocisków. Spadają ono ze wszystkich stron 
a wyrzucaj.'! je  ukryto ręce, które radeliy w niem zagospodarować się... ho to smaczny 
kąsek. Chwalebna przeszłość, okazała teraźniejszość i przyszłość ogromnie i i q c ;j , a 
p.żytem ii|Kirz:plkowan(‘ fundusze, ginach piękny i okazały...

Okres ciężkich i znojnych walk o egzystencjo codzienną już przeszedł, prze­
minął. „N aiw ni" w pocie czołu przez lat dziesiątki pracowali dla dobra instytucji, dla 
lepszej jej przyszłości dzisiaj mogą przecież ustąpić, bj z trudem i mozołem zbudowaną 
twierdzą oddać na usługi łaknących... rybek w mętnej wodzie.

Zręcznie zaaranżowana rewolta w łonie towarzystwa zniechęci strudzony zarząd, 
który przeklnie słowiańską wdzięczność i usunie się w cień.

Zdawna oczekiwana okazja znalazła sieL. W ydział gal Towarzystwa muzycznego 
kierując się znaną powszechnie dbałością o dobro instytucji, doprowadziwszy do ładu 
finanse, wybudowawszy piękny gmach i europejską salę koncertową, pomyślał energicz­
niej nad podniesieniem je j artystycznego poziomu.

Na jednem z ostatnich posiedzeń wydziału sanację artystycznych stosunków po­
stanowiono rozpocząć, od wznowienia posady drugiego dyrektora, któremu oddać zamie­
rzono batutę kapelmistrzowską. I oto wyluiehła wojna podjazdowa, obrzydliwa, mająca 
tylko prywatę na oku.

Zawiedzeni w swych obliczeniach wrogowie, przekonawszy się, żc dbały o dobro 
instytucji wydział ich  pominąć zamierza wzniecili płomyk, który podsycany umiejętnie 
wybuchnąć ma niebawem ogniem straszliwym i pochłonąć tych wszystkich, którzy w ier­
nie stoją na straży dobra instytucji, którzy bronią je j z poświęceniem przed zalewem 
żywiołów niepożądanych, którzy krytycznem okiom oceniają działalność w ielu— pozornie 
życzliwych, a we wnętrzu swem ciężkich wrogów postępu

Ze znaną perfidją ludzi chcących za wszelką cenę zamieszania i niejasnych sy­
tuacji obrócono na poczekaniu rzecz <io góry nogami. Z członków wydziału gal. Tnw. 
muzycznego, ludzi pełnych poświęcenia, zrobiono wrogów instytucji, a z siebie obrońców 
zagrożonej placówki wzywających opinję do energicznego współdziałania. Obawiając się 
dalszych uzdrowień uderzono na alarm, że wydział pragnie uśmiercić obecnego dyrekto­
ra, że pragnie narzucić mu na wspfrJdyrektora człowieka szkodliwego, bo posiadającego 
wiedzę ogromną i talent daleko wybiegający poza granice łaskawie uznawanie we Lwowie.

W rażliwa publiczność, uwierzyła przewrotnym słowom tembardziej, że spiskowcy 
nie zaniedbali w ten sam deseń uderzyć na alarm w życzliwej prasie, która również ze 
sprawy zasadniczej zrobiła czysto osobistą w myśl wskazówek udzielonych przez ^Nie­
wiadomego" przyjaciela.

Dzięki temu na posiedzeniach aranżowanych przez życzliwych obecnej dyrekcji 
nie mówi się wcale o potrzebach instytucji i konserwatorjum, ale wylewa sit; łzy kro­
kodyle nad biedną dolą kierownika, któremu chcą dodać do pomocy człowieka z talen­
tem wybitnym, obmyśla się kampanję całą ten sposób, aby obecnego dyrektora tak 
utrwalić na stanowisku żeby nikt mu już szkodzić“ nic mogl, aby na długie czasy uchy­
lić  możliwość poprawy obecnych stosunków i kontroli jakiejkolw iek.

Jaki cel tej roboty, przewidzieć nie trudno: pryw ata, am bicje osobiste i raz 
jeszcze pryw ata. Zobowiązany tymi objawami poświęcenia dyrektor będzie sio, musiał 
wywdzięczyć przecież. Na szkodliwą działalność: jednych będzie musiał patrzeć przez
palce, życzliw ym  rządzić pozwoli w innej formie, innych zaś inaczej wynagrodzić bę­
dzie musiał. .<*'

To przecież jasne!
„Obrona" dyrektora zatem to przykrywka tylko.
Dzisiaj kiedy walka przeciąga się w nieskończoność a podsycana konwenty kiami 

prywatnymi zaczyna zacierać istotne je j przyczyny uogóJu publiczności, stojącego zdała, 
utrwala się wrażenie, że w Towarzystwie rmizyozncm panuje anarchja.

Wojna, która ze strony atakującej (broniącej) nigdy nie była zasadniczą, ale
czysto osobistą pod adresem jednych osób, pełną inwektyw pod adresem drugich, Id-
zantyriizmu i t. p. przedłużając się dalej szkodzi instytucji.

O tein pamiętać powinni ci wszyscy, którzy dają się używać za narzędzie
powolne.
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Tego stanowiska powinie n trzymać się także wydział instytucji, tak szrzora* je j 
cli dany, i sprawę jaknajrychlej zakończyć po myśli ogółu kochającego muzyki,, który 
w tym wypadku w zupełności uznaje dążenia wydziału. Ju s/a s.

L w ów , w  m a ju .

Młodzieńcze u tw ory Chopina.
V ostatnim zeszycie podaliśmy wzmianko o nowo odnalezionych kompozycjach 

Chopina. ( Hr zemiejsze wiadomości, dotyczące tych dzieł podaje, za „Rirżewym i \Yi«- 
domostjaini" „K u rje r W arszawski'", \utorem tych informacji w organie rosyjskim jest 
p. Koptiajew; pisze on między innemi:

„Leży przede mną skarb muzyczny: stary, pożóikh tom rękopiśmiennych, mło­
dzieńczych utworów Chopina. Posiadaczem jego jest W tir. ( .rahowski-Toporczyk. P rzy ­
wiózł go on tutaj ze swojego archiwum rodzinnego w Grabanowie (pow. bialski, gub. 
siedleckiej}. Prababka posiadacza. Izabella z ks. Radziwiłłów Grabowska, przyjmowała 
w domu swoim w W arszawie czteinastoletniego Chopina i darzyła go poparciem, po­
dobnie jak inni Radziwiłłównę. Była to pani muzykalna; grała bieg.le na skrzypcach 
i na cytrze.

„Gzem byt czternastoletni Chopin czyli Chopin z roku 1824? Kształcił się już 
w liceum wirszawskiem , do którego wstąpił w roku IfebS i które po trzech latach 
ukończył Chłopię ślicznie grało i improwizowało na tortepjnnie, wyuczone pod kierun­
kiem ezooha Żywnego. Przecież już ośmioletniem dzieckiem wystąpił po raz pierwszy pu­
blicznie i z w lelkiem powodzeniem. Zatem w roku 1824, kiedy, wnosząc z dat, powstały 
niektóre utwory, w rzeczonym zbiorze zawai te, był już f hopm poniekąd dojrzewającym 
muzykiem.

„Wolno przypuszczać, że zasady teorji muzyki, zajmujące pierwszą stronicę to­
mu, są pióra Chopina, jako nauczyciela hr. Grabowskiej. Skłania nas do tego mniema­
nia napis ołówkiem po polsku: „Lekcje kompozycji Chopina, napisane dla Izabeli <>ra- 
howskiej

„W yrażenie: lekcje kompozycji należy oczywiście pojmować warunkowo, jako 
prosU objaśnienia elementarne i próbę pióra, dla siebie i dla hrabiny, w różnych ro­
dzajach, albowiem prawdziwej teorji kompozycji Chopin zaczął się uczyć dopiero w roku 
1826, wstąpiwszy tło klasy Elsnera w konserwatorjum warszn wskiern.

„Zbiór nut, o którym mowa, nasuwa trzy p\tania: czy autorem jego bvi Cho­
pin? czy jest to rękopis gienjaluego pacholęcia? czy zawarte w nim utwory były już 
ogłoszone?

„Co do pierwszego, nie może zachodzić wątpliwość. Ustawy w zbiorze zawarte 
przenika duc.h Chopina.

„Mamy przed sobą młodziutkiego Chopina, jeszcze mało samodzielnego, znajdu­
jącego się pod mocnym wpływam szkoły llummla i tylko k i ody niekiedy, jakby przy­
padkiem, ujawniającego wielkiego w przyszłości poetę dźwięków.

„Następnie Chopin nie pisał niczego na skrzypce, w leżącym zaś przede mną 
starym tomiku spotyka się sporo utworów na skrzypce z towarzyszeniem fortopjnnu 
lest ich sporo, ale nie posiadają takiego znaczenia, jak utwór, czysto fortepjnnowe; 
wskazują tylko jego ówczesny nastrój.

„Z utworów fortepjaiiowych najwyżej pod względem poetyczności stoją polone­
zy, marsze, mazun i walce. Za nąjlepsz\ uważam walc a-mol, poświęcony hr. Lubień­
skiej (z datą 24 sierpnia 1824 roku), zapowiadający wykwintne zwroty przyszłych wal­
ców, oraz mazur C-dur. bardzo ognisty ^ze  znamiemienii kadencjami Chopina. Parły zbio­
ru przeplatają lekkomyślne potpourri, polonez na tematy Rossiniego i Spoilii.uego i me- 
lodje sabaudezyków, któ>yeti odbicie znajdziemy u dojrzałego Chopina w etiudzie g-mol 
i walcu g-mol. Pod względem wszakże harmonji panuje tu zaniedbanie, które będzie 
niebawem zastąpione przez misterne, wspaniałe w\kończenie.

„Zatem na pierwsze pytanie można odpowiedzieć twierdząco: 'Pak, są to utwory 
Chopin,i. Odpowiedź rozstrzyga sprawę i świadczy o doniosłości odszukanego zbioru.
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„Należy tylko życzyć, ażeby zbiór ten stal się własnością poważnej instytucji, 
gdzie przechowywano by go jak świętość i która wydałaby go wspaniale. ' W tedy cały 
świat skorzystałby z rozsz. rżenia owego królestwa czarów, które jest królestwem 
Chopina".

Taką instytucją— dodaje „K u rje r“ —  je st właśnie sekcja imienia Chopina przy 
Tow\ muzyozrem w Warszawie, o której istnieniu p. Koptiajew nie wie, jak (o widać 
' z innych ustępów jego artykułu. \ i e  wie snadż o niej i posiadacz rękopisu, lir. G ra­
bowski, skoro zwrócił się z nim do Petersburga, nie do 'Warszawy.

Nmw- praw o w łasności autorskiej w  stosunku

do muzyki.

\owozatwierdzona ustawa o prawach własności autorskiej poświęca równie*, 
specjalny rozdział muzyce (art. 42— 50).

W myśl art. 42-go nowej ustawy kompozytor korzysta z wyjątkowego prawa do 
wydania wszelkich skróceń, wyciągów i wiązanki melodii ze swego dzieła muzycznego, 
jak rowmioż do transkrypcji na orkiestrę lub ,rja różne instrumenty muzyczne i głosy 
wokalne, wreszcie do przełożenia utworu na t. zw. mity mechaniczno w celu wykony 
wania tegoż przez gramofony, fonografy, pjanole i t. p. instrumenty.

('stawa nie uznaje za pogwałcenie prawa autorskiego: 1) je ś li inny kompozytor 
zapożyczy z dzieła wydanego jakąś część jego w takiej jednak przeróbce, że kompozycja 
owa uznana będzie za dzieło zupełnie samodzielne; 3.) je ś li w wydawnictwie muzycznem, 
przeznaczonein dla celów naukowych lub pedagogicznych cytowane są, jako przykłady, 
oddzielim* ustępy wydanego lub wykonanego publicznie dzieła muzycznego.

Niedozwmlony jest przedruk w państwie rosyjskiem utworów muzycznych, wyda­
nych za granicą bez przyzwolenia na to osób. którym służy prawy autorskie według 
przepisów kraju, gdzie był w-ulany utwór (z zastosowaniem jednak terminów, obowiązu­
jących w prawie niiiiejszem).

/g od nie  z art. 4.5 kompozytor może dOWOllie korzystać z ogłoszonogo drukiem 
utworu literackiego, jako tekstu do swojej kompozyc i muzycznej; ogłosić -go drukiem 
może jednak tylko łącznie ze swą kompozycją muzyczną, lul) też o ile utwór muzyczny 
wykonywany jest publicznie— w programie koncertowym.

Inaczej rzecz się ma z utworem literackim , prz< znaczonym jako tekst do kom­
pozycji muzycznej; w danym razie kompozytor może skorzystać z takjogo utworu jed y­
nie za zgodą autora.

Z  prawa autorstwa do utworu muzycznego z tekstem korzysta wyłącznie kom­
pozytor, prawo jednak oddzielnego wydania tekstu służy autorowi (art. Ki).

brawo autorskie do utworów muzycznych luli muzyczno-dramatycznych (.również 
jak i do utworów dramatycznych) nie Ogranicza się tylko do wydali, lecz i do wykona­
nia publicznego. To ostatnie jednak stosuje się do kompozytora o tyle, o ile zastrzega 
on sobie prawo publicznego wykonania swego utworu na każdym egzemplarzu wydanej 
kompozycji (art. 4 7— 48).

Jedyni* dopuszczalne jest publiczne wykonanie kompozycji bez pozwolenia kom­
pozytora w przypadkach: 1) je ś li wykonanie je j nie ma na celu bezpośrednio lub po­
średnio korzyści materjalnycli; 2) je ś li dany utwór wykonywań} feywt w czasie uroczy­
stości narodowych; 3) je ś li dochód z koncertu przeznaczony jest na cel dobroczynny 
i wykonawcy nie otrzymują wynagrodzenia (art. 50).

*
tf* *

W  ostatnim (siódmym) rozdziale ustawy omawiana jest ogólnie kwestja wyda­
wnicza, a więc dotycząca ogłaszania drukiem i dzieł muzycznych.

Wydawca nabywszy od autora prawo reprodukowania .jego utworu, nie może bez 
zgody na to autora praw swoich przekazywać  innej osobie (art. 67).
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Je śli w umowie, zawartej między autorom a wydawca, uie zawarunkowany jest 
termin wydania danego utworu, to wydawca winien wydać go nie później jak w ciągu 
lat trzech od daty zawarcia umowy, Jul) otrzymania pracy od autora, je ś li ta doręczona 
została wydawcy po zawarciu umowy. W razie niezastosowania się wydawcy do tego 
przepisu, umowa ua żądanie autora może być rozwiązana (art. 68).

W braku umowy co do liczby wydań lub liczby egzemplarzy, wydawca utworu 
literackiego lub artystycznego ma prawo do jednego tylko wydania w liczbie, nie prze­
wyższającej 200  egzemplarzy (art. (»U).

W myśl art. 70-go, wydawcy nie wolno jest, bez zgody na to autora lub jego 
spadkobierców, uzupełniać, skracać Jub zmieniać utworu nabytego do rozpowszechnienia; 
przepis ten stosuje się tak co do treści utworu, jak  i do jego tytułu i nazwiska autora.

Autor, ustąpiwszy prawo do wydania swego utworu, może przystąpić do nowego 
wydania natychmiast po wyczerpaniu wydania poprzedniego. Służy mu również prawo 
wykupu od wydawcy nie rozprzedanych egzemplarzy po cenie, oznaczonej przy wypu­
szczeniu w świat danego utworu.

W braku innej umowy aulor może przystąpić do nowego wydania po Jatach 
pięciu od chw ili puszczenia w świat wydawnictwa, w razie zaś ustąpienia prawa na k il­
ka wydań, po upływie tylu okresów pięcioletnich, ile  przewidziane było wydań (art. 71).

Zgodnie z art. 72-im, autor do kompletnego wydania swoich utworów może 
włączyć i takie prace, na których wydanie takie prawo udzielone pi zez niego zostało 
innym osobom, o ile minęły trzy lata od chw ili ich ogłoszenia odpowiednio do utworów 
literackich i lat dziesięć odpowiednio do utworów muzycznych i artystycznych. Autor 
nie może jednak sprzedawać utworów tych oddzielnie od kompletnego wydania.

Autorowi służy prawo, bez względu na umowę, z wydawcą —  nowego wydania
swego utworu, o ile utwór ten przerobiony będzie tak zasadniczo, że będzie nosił ce­
chę nowej samodzielnej pracy (art. 73).

Ustąpienie prawa do wydania utworu dramatycznego, muzycznego lub muzyczno- 
dramatycznego nie zawiera w sobie co ipso  ustąpienia prawa do'publicznych jego wy­
stawiać, lub do przekładau utworów muzycznych na instrumenty, odtwarzające jo  me­
chanicznie (art. 74).

■&

v.‘-

Z prawa, ochraniającego własność twórczą, korzystają: 1) odpowiednio do dzieł, 
wydanych w państwie —  wszyscy autorowie i ich spadkobiercy, niezależnie od przyna­
leżności do tutejszego luli innego państwa; 2) odpowiednio do dziel wydanych zagra­
nica.— wszyscy autorowie poddani rosyjscy i ich spadkobiercy, chociażby poddani obco­
krajow i; 3) odpowiednio do dziel jeszcze nie wydanych— wszyscy autorowie i ich spad­
kobiercy bez względu na ich przynależność państwową i miejscowość, w której znajduje 
się dany utwór.

W myśl art. ó prawo autorskie traci swą moc ze śmiercią autora, o ile ten nie 
posiada spadkobierców prawnych, lub nie rozporządzi się za życia przekazaniem swych 
praw komu innemu.

Spadkobiercy autora korzystają z prawa autorskiego zmarłego w ciągu lat f>0 
od chwili zgonu autora (art. I I ) .

Je śli dzieło wyszło w świat anonimowo lub pod pseudonimem, to prawo autor­
skie trwra w ciągu Jat ńo od ogłoszenia dzieła; je ś li jednak przed upływem tego termi­
nu autor, bądź jego spadkobierca zamelduje swoje prawu do wydanego dzieła, korzysta 
on wówczas z prawa autorskiego na zasadach ogólnych (art. 17).

Nie dozwolony jest przedruk w państwie rosyjskiem wydanych zagranicą utwo­
rów bez zgody na to osób, korzystających z prawa autorskiego według przepisów kraju,
w którym ukazał się dany utwór, o ile przepisy owe nie wykraczają poza ramy termi­
nów, stosowanych według prawa niniejszego (art. 32'.
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Nowości w ydawnicze.
—  H e rm a n  Kreiz.se/im ar: Mtisikalische 

Zeitfragon. 10 Yortriigo. l-ipsk. C. !'. 
Reters. ( I  Marka).

\Y szeregu wykładów porusza znany hi­
storyk muzyki, II. Kretzschmar najżywo­
tniejsze kwestje muzyczne w formie na­
der przystępnej i jasnej z właściwą sobie 
głębią krytyczną, wnikając w przyczyny 
zakorzenionych wad i braków na wszyst­
kich polach życia muzycznego; autor nie 
poprzestaje wyłącznie na negatywnej k ry ­
tyce, lecz podaje równocześnie pozytywne 
środki zaradcze tern cenniejsze, że oparte 
na realnej podstawie historycznej. W pra­
wdzie kładzie autor główny nacisk na sto­
sunki niemieckie, lecz mimo to książka 
jego nie pozbawiona dla obcego czytelni­
ka pewnego interesu, gdyż zawiera mnó­
stwo ogólnych uwag piei wszorzędnej wagi 
i zasadniczego znaczenia.

Głównym błędem w naszem życiu mu- 
zycznem je st—-według autora— jednostron­
ność krytyki, zajmującej się niemal w y­
łącznie utworami i osobą kompozytorów; 
krytyka muzyczna musi zmienić dotych­
czasowy kierunek, pogłębić i wzbogacić 
treść, zaszczepić cały szereg zasadniczych 
kwestji w świadomości społeczeństwa i 
przyczynić sio do starannego pielęgnowa­
nia muzyki, szerzenia je j zrozumienia 
wśród najszerszych warslw ludowych.

Rozpatrując formy, w jakich odbywa się 
dzisiaj nauka muzyki, dochodzi autor do 
przekonania, że nauka ta nie odpowiada 
nowoczesnym wymogom. Zwłaszcza nauka 
śpiewu tak w szkole ludowej jak i śre­
dniej, oparta na metodzie pamięciowej i 
meclianicznem powtarzaniu wtłaczanych 
w ucho melodji, sprzeczna z zasadami pe- 
dagogji, ze stanowiska muzycznego bez 
wartości, przynosi raczej szkody niż ko­
rzyści, gdyż psuje głosy. W łosi przypisu­
ją  nadmiar pięknych i zaszanowanych gło­
sów temu, że w szkołach nie uprawia się 
nauki śpiewu. Konieczna jest zatem na 
tein polu reforma, gdyż nauka śpiewu 
szkolnego stanowi dla dalekich kół spo­
łecznych jedyny środek do nabycia w ia­
domości muzycznych. Niemniej i prywatna 
nauka muzyki wymaga postępowej zmia­
ny. Wprawdzie wszechwładnie panujący 
fortepian jako podstawa nauki posiada 
niezaprzeczone zalety; wszelako błędna 
jest dzisiejsza praktyka, rozpoczynająca 
naukę muzyki grą fortepjanową, gdyż po­
sługując się instrumentem, który rozpo­
rządza ju ż gotowym tonem, nie rozwija

słuchu iii poczucia muzycznego; podstawy 
dać nałoży przez naukę śpiewu lub inne 
środki, budzące poczucie rytmiki, melodji 
i liarmonji (niektóre postulaty autora prze­
prowadza praktycznie dzisiaj metoda ,Ja- 
cąiies Daleroze’a i wprowadzone w wielu 
konserwatorjac.il dyktando muzyczne).

W wykładzie o zawodowem wykształ­
ceniu muzyków występuje autor w obro­
nie konserwatoriów, przeciw którym swe­
go czasu walczyli Wagner, Meinardus ja ­
ko miejscom muzycznej tresury. K retz­
schmar podnosi ich niezaprzeczone zna­
czenie dodatnie; bez konserwatoriów nie 
mogłyby istnieć zawodowe orkiestry, ma­
jące do pokonania nielada trudności tech­
niczno, opery i koncerty nie mogłyby się 
utrzymać, a przynajmniej musiałyby znacz­
nie ograniczyć swoją działalność. Dla zdo­
bycia najwydatniejszych lezultatów winny 
konsei watorja podnieść | oz i om ogólnego 
wykształcenia jako podstawy artystycznej 
twórczości, wychowanków swoich nie upa­
jać snami o sławie kompozytorskiej i świe­
tnej karjerze wirtuozowskiej, lecz zawcza­
su kierować ich zmysł ku praktycznie do­
stępnym celom życiowym i wyposażyć ich 
w gruntowną wiedzę, by mogli w mi­
strzowski sposół) wywiązać się ze swego 
zadania. Jest to tem konieczniejsze, że 
warunki bytu muzyków są obecnie nie­
zmiernie przykre; prócz garstki w irtuo­
zów, pobierających za swoje występy nie- 
proporcjonałnie wysokie si my, reszta mu­
zyków —  to ubogi prołetaijat, staczający 
ciężką walkę materjalna; kompozytor, opie­
rający swą egzystencję wyłącznie na do­
chodach ze swoich utworów, należy dzi­
siaj do zjawisk wyjątkowych.

1 stan dzisiejszej nauki uniwersyteckiej 
nie pod każdym względem stoi— zdaniem 
autora— na wysokości zadania; zbyt jedno­
stronnie uwzględnia się bowiem historję 
muzyki na niekorzyść innych działów: 
akustyki muzycznej, fizjoiogji tonów, 
estetyki.

\Y końcu należałoby przeprowadzić naj­
radykalniej sze zmiany w naszem życiu 
koncertowem: dzisiaj zbytnio góruje w pro­
gramach koncertowych muzyka instrumen­
talna nad wokalną ze szkodą ogólnego 
rozwoju; w salach koncertowych gromadzą 
się ludzie, nieprzygotowani do słuchania, 
dlatego nie wynoszą stamtąd nie prócz 
czczych wykrzykników bezkrytycznego za­
chwytu. \Y sprawach muzycznych zabie­
rają głos „krytycy11 niedorośli do tego 
zadania, bez głębszego wykształcenia; 
płytki dyletant y/m, snobizm, obłuda i żą
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dza sensacji stwarzają stosunki, wymaga­
jące bezwzględnego napiętnowania w r li­
stach perskich", wyszlvcli z pod pióra no­
wego Monteskiusza.

Wobec wzrastającego zajęcia się spra­
wił kultury muzycznej spodziewać się na­

leży, że książka prof. Kretschm aia pozy­
ska sobio szerokie kola czytelników i 
zdoła może pobudzić do pracy nad po­
lepszeniem nasz1 cli stosunków muzycz­
nych.

Dr. J. IV. Reiss.

K ronika.
=  TEG O RO CZN Y SEZON LU T N I w 

Warszawie, obfituje w wrażenia muzyczne. 
WT D oliiiieSzw ajcarskioj i Bagateli odbywa­
ją  się poważniejsze koncerty symfoniczne, 
na Dynasach „przygryw a" orkiestra p. 
Namysłowskiego. M Bagateli orkiestrą 
teatiu W ielkiego dyrygują pp. Henryk 
Melcer (koncerty symfoniczne) i pp. Le- 
winger, i Godecki. Oprócz tego Golina 
szw ajcarska otwiera popularną operę, któ­
rej kierownictwo objęli pip. W. M ille r 
(kapelm istrz), H. Bogucki (dyrektor a r­
tystyczny i reżyser); skład artystów sta­
nowił będą soprany, panie: Kamińska-Ea- 
toszyńs-ka i M ingardi; mezzo-soprany, pa­
nie: Pietraszewska, Poraj i Nowicz; teno 
r /y  pp.: J. Lubicz, B. Dziedziclu. M
Rothmiilil, J. Daniłowicz’ barytoni pp.: 
Si. Bogucki, Malbor, Reltor i Iierbntt; 
basy pp.: §. Jfcromio, Mileto, Bojomir, W . 
Szeller.

Powracając do koncertów w Dolinie 
Szwajcarskiej dodać należy, że bliższe są­
siedztwo Skatiug 1 link'u na „świeżem 
powietrzu" w Dolinie uniemożliwia w wyż­
szym stopniu słuchanie produkcji orkie­
strowych. Y propos! Wr Allgemeine Musik 
Z-eitung czytamy wzmiankę, że p. Feliks 
Nowowiejski został pierwszym kapelmi­
strzem W arszawskiej orkiestry filharmo- 
n icttej. Świadomi rzeszy łatwo zauważą 
nieścisłość podanycli do M ig. Musik 
.nformacji: orkiestra Doliny Szwajcarskiej 
nie ma nic wspólnego ani z Filliarmonją 
ani z dawmą orkiestrą fiiliarmoiiiczną, któ­
rej dalszym ciągiem była orkiestra Wł 
ks. Lubomirskiego, następnie W arszawska 
Orkiestra Symf., koncertująca obecnie w 
Rostowie nad Donem

=  Z WARSZAW S h iE G o  IN 3 T S r U T F  
M FZYG ZYEG O . Ś i ii b. m. w sali Po- 
atru W ielkiego odbył się popis klasy ope­
rowej prof Chodakowskiego. Wystawiono 
z nadzwyczajnem powadzeniem opejrę Mo­
zarta „Porwanie z seraju", szczegółowe

sprawozdanie podamy po popisie pozosta­
łych klas.

=  LOSY ROMNJKA C H O P IN A . A r- 
tysta-rzeźbiarz Wacław Szymanowski zio- 
żył władzom do zatwierdzenia nowy pro­
jekt pomnika Chopina w Warszawie, prze- 
robiony z projektu, odrzuconego przez 
władze ministerjalcie.

=  W operze komicznej w B erlinie wy­
stawiono liową operę polska p. IGNAC E- 
GO W AG MAE I I ,  1.1 p. t. ' Der  Teutel- 
sweg“ , osnutą na sztuce indowej Jana 
Galasiewlcza. Opera doznała życzliwego 
przyjęcia.

=  PUŚCUZNA PO PR O F. W 1F R Z B I- 
-LOWlCZU. Przyjaciele i w ielb icieR  ta­
lentu niedawno zmarłego prof. W ierzbiło- 
wicza postanowili nabyó pozostałą po nim 
wiolonczelę i oddać ją  do muzeum kon­
serwatorium petersburskiego. W lolonczelę 
tę oceniają dziś znawcy na i 5,OOO rubli.

=  PRAGA. Konserwatorjum wr P ra­
dze obchodziło wr dniach 15 —  17 maja 
stuletni jubileusz od daty założenia. Na 
uroczystości tej byli obecni delegaci licz­
nych kotoserwalorjów i instytucji muzycz­
nych w lu s t r j i  i Niemczech W jednym 
koncercie kameralnym i dwucii orkiestro­
wych brali udział jako kompozytorowie, 
soliści lub dyrygienci obecni lub dawniej­
si wy#howańc\ konserwatorjuni W tym 
samym czasie 13, 14 i 15 m aja— ja k  już 
donosiliśm y— święciło Jo letni jubileusz 
■stowarzyszenie śpiewacze „B h lh o l", naj 
starszy zespól chóralny wr Pradze. Z oka­
zji tej uroczystości odbył się zjazd po­
krewnych korporacji słowiańskich. Z W ar- 
szawy współudział brały dwa ilió ry: Eu- 
tni i H arfJj oba przyjmowane nadzwyczaj 
serdecznie i wyróżniane. Była toż „Lutnia 
łódzka". Na koncercie jubileuszowym wy­
konano Je-gondę dramatyczną p. t. „św. 
W ojciech" Adolfa Piskaczka, kierownika 
„litaho iu", napisaną wr s t jlu  nowoczesnym.



Podczas dni jubileuszowych odsłoniono ta­
blicę pamiątkową ku czci B. Smetany, by­
łego dyrektora „R laholn".

=  Z KO N SLKW A TO R JU M  MUZ. W 
P E T E R S B U R G U - W ubiegłym roku szkol­
nym konserwatorjum w stolicy cesarstwa 
liczyło 1010 uczących sią, w tej liczbie; 
70(1 uczniów i 1204 uczennice. Nagrodą 
pałacu Michajłowskiego 1200  rb. na wy­
jazd na dalsze studja za granicą przyzna­
no w tym roku pjanistce, p. Hofman. Ofia­
rowany zwyczajem lat poprzednich przez 
K. Schródora fortepjan tej firmy przy­
znano Izraelowi Rozenbergowi.

Na miejsce zmarłego W ierzbiłowicza 
profesorem klasy gry na wiolonczeli mia­
nowany został włoch Abbiatte (z Medjo- 
lanu), rekomendowany przez Masseneta i 
Saint-Saensa.

=  K IJÓ W . W kończącym sią roku 
szkolnym 1910/191.1 do szkoły muzycznej 
Cesarskiego To w. muz., liczącej 43 rok 
istnienia, acząszczało SS2 uczniów i uczen­
nic Na czele szkoły stoi p. W. Puchal­
ski. Ho grona profesorów należą: w kla­
sach śpiewu solowego: Gandolfi, Szper- 
ling, Juniew icz; w klasach gry fortepjauo- 
wej pp.: Puchalski, Chodorowski, Dąbrow­
ski, Bobiński, Sztoss-Petrow, Korotkie- 
wicz, Michajłow, Dobkiewicz, Wolińska, 
Erdenko; w klasach skrzypiec: Pulikowski,

Erdenko, Kaspin; wiolonczela: von Mu- 
Irjrt; klasa kompozycji: Ryb.

=  MAI I HERA D Z IE L Ą  O STA TN IE : 
dziewiąta symfonja (czterocząściowa) i 
„Pieśń o ziemi" cykl śpiewów na alt i 
tenor z towarzyszeniem orkiestry wkrótce 
wydane zostaną diukiem. W spuściźnie 
po przedwcześnie zgasłym kompozytorze' 
znajdują sią: utwór chóralny ,.I)as kla- 
gende E ied ’  oraz pieśni z to warz. forte­
pjan u i orkiestry. Wydawnictwem dzieł 
Mahlera zajmuje sią Bruno W alter.

=  ZYGM UNT yoii IfAUSEGrGEK na­
pisał symfonją z chórami (w ostatniej 
cząści do słiiw Goethego).

=  i11 .M PERD IN CK mianowany został 
przewodniczącym w oddziale nauk teore­
tycznych i zwyczajnym profesorem berliń­
skiej llochscliuli.

=  LONDYN. Wilhelm II podarował 
królewskiej akademji muzycznej w Lon­
dynie kompozycje ksiącia Ludwika F e r­
dynanda.

=  W IE D E Ń . Antykwarjusz Raiischbe- 
ry odnalazł 37 listów diucka; ]iocliodzą 
one z łat 1775 —  1783 i pisane były do 
sekretarza austrjackiego poselstwa w Pa­
ryżu. Krushofera.

A tizyko na prowincji.

=  CZĘSTO CH O W A. 10 b. 111. odbył 
sią w sali Lutni doroczny popis szkoły 
muzycznej p. H. Wawrzynowicza. I ’ . Ib- 
kowski odegrał p rei ud ja  organowe Ićrej- 
cego, p. M arja Zdziennicka fantazją Schu­
manna i nokturn Chopina, p. J. Taba- 
czyńska sonatą Beetliocena i nokturn 
Chopina, p. Autorska prelud Karola Szy­
manowskiego, p. Zdziennicka prelud Lu­
domira Różyckiego i „dwie smutne pie­
śni" Wawrzynowicza. Nadto chór mie­
szany pod kierunkiem p. Wawrzynowicza 
wystąpił z utworami Gounoda, i Mendels­
sohna. Popis odbył sią, jak  zwykle, pod

przewodnictwem p. Feliksa Starczew­
skiego.

=  LODŹ. Na dorocznych egzaminach 
w szkole muz. p. Grudzińskiego wyróżni­
ły  sią uczennice z klas fortepjanu: pp. 
Wanda Naruszkiowiczówna, Zofja Szpor- 
linżanka, Helena Lisnerówna; z klas niż­
szych: Halina Starowiczówna, Halina Dar- 
giewiczówna; z klasy skrzypiec: Bronisław 
Lechowski. Skład nauczycielski szkoły p. 
Grudzińskiego oprócz samego właściciela 
stanowią: p. Stanisław Szwarcbach (prze­
dmioty teoretyczne i klasa fortepj&nu), p. 
Natalja Zarodzińska (fortepjan) i p. Al­
fons Brandt (skrzypce).



Z żałobnej karty.
J a n  8 v e n d s e n.

W chwili oddania numeru na ma­
szynę tolegrai przyniósł wiadomość o 
zgonie- wybitnego kompozytora norw e­
skiego Jana Syemlsena. Odkładając cha­
rakterystykę twórczości zmarłego do 
następnego zeszytu, przytaczamy dziś 
w krótkości jego bjografję. Urod-zony 30 
sierpnia 1840 w Ohrystjanji, pierwsze 
wykształcenie muzyczne otrzMiial od ojca 
(nauczyciela muzyki), następnie uczęszczał 
do konserwatorjum w Lipsku (1 8 0 3 — 07) 
i był uczniem Dawida, llauptmana, Rich­
tera i Reinockego, podróżował po Dacji, 
Islandji i .Anglji, wr Jataełi 1868 —  1869 
bawił w P ryżu, Dy) koncertmistrzem or­
kiestry „Euterpe" w Lipsku (1871 —  1872), 
w ciągu następnych 5 łat dyrygował kon­
certami Sto w. muz. w Chrystjanji, zimę 
1877 r. spędził w Rzymie, rok 1S7S w 
Londynie i znowu pćdtora roku w P a ry ­
żu. Po tej wądrówrce powrócił do miej­
sca urodzenia i ponownie kierował kon­
certami, dopóki nie powołano go na na­
dwornego kapelmistrza do Kopenhagi. 
/  dzieł Shfoadaena ogłoszono drukiem na­
stępujące: 2 kwartet) smyczkowe (op. 1 
i 23), chóry męzkie (op. 2,», oktet smycz­
kowy (op. 3), dwie syuilóuje (l)-d u r op 4 
i R-dur op. 13), kwintet smyczkowy (op. 
(i), koncert wiolonczelowy (op. 7), wstęp 
de Bjórsona „Signrd SsmSe" (op. 8), 
JKurnaw ał paryski" na orkiestrę (op. SC, 
Marsz żałobny na cześć Karola X \  (op. lo), 
legenda na orkiestrę „Lorahayde" (op. 1 1), 
polonez uroczysty na orkiestrą (op. 12), 
Marsz koronacyjny na cześć Oskara I I  
top. 13), „Karnawmł północny" mt o r­
kiestrę (op. 14), Marsz humorystyczny (Op.

V A B  I A .  

W agner o sw ym  pierwszym
Ciekawe szczegóły, dotyczące debiutu 

wr roli kompozytora, podaje autor ,,’Nille- 
lungów" i świeżo wydain'j autobjografji 
r Mein Leben“ . Fakt ten miaJ miejsce w 
okresie, kiedy 17 letni wówczas Ryszard 
pałał wielką namiętnością do gry... w kar­
ty.—  .A je d n a k — piszt Wagner —  w tym 
młodzieńczy m, hulaczym okresie życia, ta­
lent mój bynajmniej nie zanikł w rozwo-

16). 4 rapsodje norweskie (op. 17, 19,
21, 2 2 ), uw ertura „Romeo i .Jii 1 j a “ (op. 
18), 2 zeszyty pieśni (op 2*5, 24), ro­
mans skrzypcowy (ł-dur z towarz orkie­
stry (op. 26). l)o tego należy dołączyć 
przekład na orkiestrę fortepjanowych utwo­
rów Bacha, Schuberta, lnimanna i opra­
cowani* na orkięstrę pieśni norw eski# , 
szwedzkich i słow iam kidi.

—  H r. H ipolit F ra m h i-lrern(y  de]la 
\ aletta, pisarz muzyczny i krytyk zmarł 
w Rzymie w 03 r życia.

lVcaiit'ni iu Rudolf., kompozytor pie­
si.i, swrego czasu kierownik różnych sto­
warzyszeń chóralnych w Wiedniu, zmarł 
w Sanatorjum pod Wiedniem w 73 roku 
życia.

—  W ilm  M ik o ła j, kompozytor, nr. w 
Rydze w r. 1834, zmarł 19 lutego wr 
W iesbadenio. WiJin w roku 1857 został 
drugim kapelmistrzem teatru miejskiego 
w Rydze, a wr trzy łata później zajął 
miejsce profesora gry fortepjanowej i te- 
orji w \rikołąjewskim  instytucie wr Pe­
tersburgu. Po wysłużeniu emerytury w 
r. 1875 przeniósł się do Drezna, następ­
nie do Wiesbadenn. Og'ó]na Inzba kom­
pozycji W ij ma przechodzi setkę. Są to 
przeważnie utwory fortepjwiowe małych 
1'ozmiarów, pieśni, cłuiry, etc.

—  G oddart J o z e f , angii lski pisarz mu - 
zyczu.y, autor prac: „Filozofja muzyki14, 
„.Najgłębsze źródła piękna i wyrazu w 
muzyce", „ Poiw uaw u zy przegląd rozwo­
ju opery we Włoszech, Niemczech, I ran- 
cji i A n g lji i in., zmarł 9 grudnia r. z.

—  N o n n a n -N cru d a  W ilm a  (lady Ila l-  
lo) słynna skrzypaczka, córka czoskie-go 
muzyka Józefa Nerudy, żona z pierwsze­
go małżeństwa szwedzkiego kompozytora 
Normana z d ru g ieg o —  angielskiego pia­
nisty sira Karola Maile, zmarła w Merli 
nie w 72 r. życia.

w \ s t ę p i e  k o m po zy to rs k im .
ju. W czasie tym bowiem powstałą moja 
uwertura B-dur, stanowiąca oalą opokę w 
mydi wspomnieniach. —  Odpowiednio do 
mistycznego znaczenia, jakie przypisy wa­
łem orkiestrze, rozróżniałem w niej trzy 
walczące z sobą elementy. Początkowo 
chciałem je nawet zrobić widocznymi dla 
slmijającego partyturę zapomocą nut ko­
lorowych, lecz brak zielonego atraim ntu



przeszkodził mi w urzeczywistnieniu tego 
zamiaru. Kolor czarny chciałem zastoso­
wali dla określenia instrumentów dętych—  
miedzianych; partje instrumentów smyczko­
wy cli miały być napisane atramentem czer­
wonym, dęte zaś drewniane— zielonym...“

Uw erturę, o której mowa, przyjął do 
wykonania ówczesny M iisikdirektor lip ­
skiego teatru, Henryk Dorn, nailzwwczaj 
życzliwie względem młodego kompozytora 
usposobiony. Uwerturę zamieścił był Dorn 
na programie jednego z koncertów (w gru­
dniu roku ]SdO-go), pod nazwą „ \o w e j“ 
lecz nie wskazując je j twórcy, który nie 
chciał figurować na programach.

2 rodziny Wagnera wiedziała o tym 
di biucie jodynie ulubiona siostra mistrza 
Ofelja. Oboje zaraz po wieczerzy wybrali 
się pokryjoinu na koncert, z którego po­
stanowili jaknajprędzi-j i niepostrzeżenie, 
wrócić. Zaledwie zdążyli na czas przed 
samym rozpoczęciem uwertury. Wagnera 
.jednak, który nie postarał się zawczasu o 
bilet, nie chciano wpuścić na salę, a 
że iść do kasy było już zapóźno, w ięo 
młody kompozytor zmuszony był wyjawić 
tajemnicę swego autorstwa, co dopiero 
pozwoliło mu wejść na sale* i zająć m iej­
sce w pierwszych rzędach krzeseł. Rozle­
gły się pierwsze takty uwertury. „N aj­
pierw— pisze Wagner —  zabrzmiał w yra­
ziście temat nut „czarnych", poczem na­
stąpił motyw „alleg ro ", który co piąty 
takt przerywały uderzenia instrumentów 
perkusyjnych. Nie mogę powiedzieć, jaki 
efekt wywołało następne wstąpienie nul

G ran ica  wysokości
W newjorskiem piśmie „Physiral Re­

wie w “ ogłosił p. Le Cont.e Stewens pracę 
o rozległości skali głosu ludzkiego, z któ­
rej kilka liczi) przytacza „Naturo". N aj­
niższy ton, jaki głosem ludzkim wTydany 
został, jest dźwięk / ,  odpowiadający 43 
drganiom podwójnym na sekundę; dźwięk 
ten przypisywany jest Fischerowi, basowi 
niemieckiemu z wieku zeszłego. W operze 
obecnej yyszakże rzadko napotka się głos 
basowy, schodzący niżej dźwięku C  (64 
drgania podwójne na sekundę). Zwykły 
sopran dosięga do (1,024 drgań), w 
ogólności zaś przyjąć można, że normalne 
granice głosu ludzluego przypadają przy 
100 drganiach podwrójnyeh na sekundę dla 
basów' i 1000 takicliże drgań dla sopra­
nów. Adelma Patti sięga aż do g 3 i,SSB 
drganiach; Mozart słyszał yv r. 177u Lu­
krecję A jugari, biorącą w niektóiych pa­
sażach et (2,046 drgań), a pewna śpie-

„zielonych" i wreszcie wspólne brzmienie, 
czerwonych, zielonych i czarnych... s’ ie 
mogę tego powiedzieć, gdyż te niefortun­
nie pomyślane miarowe udeizenia kotłów, 
wyw ołały wśród słuchaczów takie oszała­
miające wrażenie, czem byłem bardzo 
prz\gnębiony. Słyszałem, jak sąsiedzi wy­
liczali i przepowiadali uderzenia kotłów. 
Nie m ylili się w wyliczeniach! Nie mogę 
opisać tego uczucia zmieszania i wstydu, 
jakie  mną wówczas ow ładnęh, i oprzy­
tomniałem dopiero z chwilą, gdy skoń­
czono grać uwerturę. Finał nadspodzie­
wanie uratował sytuację; starałem się bo­
wiem zawsze unikać banalnych zakończeń. 
Ten nieoczekiwani! interesujący finał wry- 
wołal w ielkie zdziwienie wśród publicz­
ności, to też uszu mych nie doszły w yra­
zy potępienia, i miast przewidywanego 
uśmiechu spostrzegłem na twarzach obec­
nych pewne zdziwienie".

Męczącą była dla W agnera konieczność 
opuszczenia miejsca i przejścia przez sale 
koncertowrą; musiał bowiem natychmiast 
po skończeniu uwertury odprowadzić sio­
strę do domu. Kosztowaniu go to dużo, 
żeby podnieść się z fotelu i  pi zesuwać się 
między krzesłam i.— „Lecz nic nie może się 
równać z cierpieniami mkie przeżywałem, 
gdy musiałem znowu przejść obok bilete­
ra. Jakiem ś dziw nem wzrokiem spojrzał 
teraz na mnie. Wrażenie to do głębi za­
ryło mi się w duszy i zostało na całe ży­
cie". I p r a ż  długi czas po debiuciekom- 
pozytorskiem Wagner instynktownie uni­
kał parteru lipskiego teatru. A l  W .

gloso ludzkiego.
waczka amerykańska, miss K llen B . Yaw, 
miała niedawmo nawet granicę tę prze­
wyższyć, zaśpiewała bowiem ct (2,7)60 
drgań). Jeżeli wityc uwzględnimy i głosy 
tak niezwykłe, można obszar głosu ludz­
kiego oznaczyć między granicami 5o drgań 
dla basów i 2}óu0 dla sopranów. Nadzwy­
czaj znaczną wysokość obserwował autor 
w krzyku bawiących się dzieci, zdarzało 
się bowiem słyszeć dźwięki, przypadające 
między 2,5<)<J, a 3,000 drgań podwójnych 
na sekundę. W edług tego zatem najob­
szerniejsza rozległość głosu ludzkiego 
obejmuje sześć oktaw, iłlo s  wszakże je ­
dnej osoby obejmuje tylko dwie, a rzadko 
trzy oktawy. Znaczniejsza rozległość g ło ­
su jest już niezwykła, a przytoczona wy­
żej Śpiewaczka Ajugari, posiadała bajeczny 
niemal obszar głosu, schodzić bowiem 
mogła aż do g  o 102 drganiach podwój­
nych na sekundę.

Redaktor i Wydawca R o m a n  C h o j n a c k i .

O d b i t o  czc io n k am i  W arszaw sk ie j  D r u k a rn i  Este tycznej ,  W ie lk a  25.



Przewodnia adresowy.
(Zamieszczenie adresu w niniejszym dziale w każdym numerze pisma tosz.taje.

rocznie 2 rb.

Nauczyciele teor j i ,  harmonji, kontrapunktu, in 
strum entarji .

Biernacki  Micha ł ,  prof . ,  W id o k  14.
Cze rn i awsk i  T a d e u s z ,  Al.  J e ro zo l im sk i e  63.  
Kruz iń sk i  Wincen ty  (lekcje teorji i ha rmonj i )  

Sadowa 3-19.
Op ień sk i  H en ry k ,  Wil cza  53 
Ryte l  P io t r ,  D łu g a  29.
S t a tk cw sk i  R o m a n  prof. ,  O r d y n a c k a  l i .  
Sarzyński  Mieczysław,  Kanonja 12 
Szopsk i  Fe l i c j an ,  Al. J e ro zo l im sk i e  43.  
- t e f anowicz  Micha ł ,  R a d n a  7.

Cho jnacki  R o m an ,  K rucza  7,

Nauczyciele śpiewu solowego.
Boginki  Stanisław^ Krucza  47  1 1 1 . 8. Tel.  140 -72  

p r zy jmu j e  od 12 -1.
C l iodakowsu i  Józe f ,  prof . .  O r d y n a c k a  1 1 .
C o m t e - W i i g o c k a ,  B ra ck a  6
Gius t i n i an i  Ka ro l ,  prof . ,  Nowy-Świa t  7.
I i p i ańsk i  J ó z e f  prof . ,  Al. J e r o z o l i m sk i e  6 0 , in, <5 

od 1 1 — 1 i od 3 — 5. '
K o py t o w sk a  Mar ja ,  So lna  12.
Mielęeka J adwiga ,  S mo l na  23 — 7.
Mil l er  W ła dys ł aw ,  Sz k o l n a  1.
My szuga  A le k sa nd e r ,  Krak .  P r z ed m ie śc i e  (7.
O t t o  Wład ys ł aw ,  H o ż a  23.
Szumańska Murju, Nowowie j ska  18.

Nauczyciele pry fortepianowe|
B re n ne r  D oro t a ,  S-to B r z y s k a  43.
Buszówna  W a n d a ,  Żabia  4 -28 .
Cymbal i f i ski  S t e f an ,  .Moko towska  49.  
D oman iew sk i  Bo l e s ł aw ,  p r o f ,  H o ż a  40.  
D z i e r zb i ck a  I r ena ,  W i l c z a  59 in. 5 .
Gajewska Fel icjo,  Chmielna £>42 
G a l e w s k a  E uge n j a ,  u c ze n n i ca  prof .  Pu gno ,

Z ło t a  26.  Obecnie: Pa ryż ,  21 rue Jiicob. 
d a c z y n o w s k a  Ka t a r zy na ,  pro f . ,  W sp ó l n a  33. 
J a g o d z i ń s k a  S te f an j a ,  Mar sza łkow ska  22.  
j a n o w s k a  Mar | a ,  K ru c za  24—-7 .
K rus iń sk i  W i n c e n t y  Sadowa 3 19. 
Ło p us k a - W y le ż )  ń ska  H e l e n a ,  Wil cza  55 — 12. 
M e i zn e r -S zw a rc o w a  C h ł o d n a  3 0 .
Melcer Henryk ,  W spoina  51,  111. 7 
Micha łowsk i  A le k sa nd e r ,  prof . ,  W ło dz i m i e r sk a  11 
N o w a c k a  L eo kad j a ,  Wil cza  5 5 — 12. 
P ło sa jk i ew ic z  L.  T . ,  P ro s i a  36.
P rzya łgowsk i  I g nac y ,  p r o f ,  Z i e l na  15.
Ra fa l ska  Wanda ,  Z ło t a  3 7 — 10.
Różycki  A leksande r ,  prof , ,  P i ę kn a  16B.
Ry te l  P io t r ,  D łu ga  29.
Rytel  An ie l a .  D łu g a  29.
S t a r czewski  Fel ik s  ( akompan ja rnen t ) ,  X.-Świat  22,  

przyjmuje ód 3 — 4.
S t r ob l  Rudol f ,  prof . ,  K r u c z a  41.
S zy c ów na  Leonarda,  Żórawia 28.
T a r c z y ń s k a  C e ty l j a ,  W sp ó l n a  51.
T i s s e r a n t  I udwik,  K ru cz a  18.

ó l roczn i e  1 rb.)

U r s t e in  Ludwik ,  prof .  K r a k - P r z e d r n .  9,  (wejście  
od  ul. K ró lewski e j  JX-2 1).

Wąsowsku Rud iger  Marja  prof. szk. I o w .  Muz., Mar­
s za łkowska  81 111. 19 od 5—-7 

Wędrycb ow ska -Oz ap l i eka ,  P i ę k n a  22 ,  tel 140  58 
Wiśn i cka  J an i na ,  E l e k t o r a ln a  20.
W i t k ow s k a  W ik t o r j a  Kopernika  18;
W y so ck a  Sława,  N o w o g r o d z k a  19.

. Za b ł o ck i  Adam,  prof . ,  J e r o z o l i m s k a  67

Nauczyciele gry skrzypcowej.
Aus t  R o m u a l d  prof esor ,  W s p ó l n a  64.
Barcewicz  S tani s ł aw,  p rof e sor ,  O r d y n a c k a  1Q. 
Bob il ewicz  Leo po ld ,  C h m i e ln a  45.
D łu t  owski  Wojc i ech ,  P iw na  3 .
D ru tm a n  J a k ó b  prof . ,  .Mar jensztadt  19.
K re  czme r  Arkadjusz .  O b o ż n a  9.
Oz imińsk i  Józe f  K ra k . - P rz e d m e i ś c i e  16 
Klajn Al. prof. ,  Ws p ó l na  56 ,111. 9.
Kl imek Ewar ys t ,  Mokotowska  7 1 — 31.
Kownacki  Antoni ,  Wspólna  45.
S e r o k a  E ‘rj, Żó raw ia  6 .
S zp ech t a ,  Że l az na  8 5 .
Wy leżyńsk i  Adam,  Wi l cza  5 5 — 12.

Nauczyciele gry na flecie.
Król ikowsk i  Władys ł aw ,  F r e t a  33.

Nauczyciele gry na oboju.
Z. S inge r  profe-iO K r u  cza  23.

Nauczycie'e  gry na wiolonczel-
S ebe l i k  J an ,  Ala rs za łkowska  79.

Nauczyciele gry na kontrabasie.
Lewi t  A . 1 złonek Warsz.  Ork .  Symf. N o w o ­

lipie 40 4*0.

Kierownicy chórów
Cze rn iawski  Tadeusz ,  Al. J e ro zo l im sk i e  63 
G od e c k i  T o m a s z ,  Ś to  B rzyska  30.
L a c h m a n  Wac ł aw,  C hm ie lna  ,->2.
Maszyńsk i  Pio t r ,  D y r e k to r  ,, Lutni  “ , Klimie Ina 8 . 
Mi l le r  Władys ław,  Szk o lna  I.
Op ieńsk i  He n ry k ,  Wi l cza  53.
O t t o  Władys ł aw ,  H o ż a  23.  t 
Rz epk o  Władys ław ,  N o w o g r o d z k a  58.
T i s s e r an t  Ludwik ,  K ru cza  18.
W) leżyński  A dam ,  Wi lcza  5 5 — 12.

Kapelmistrze.
F i t e l b e r g  G rz e go rz ,  M az o w ie c ka  8 
Mej re r  Henryk ,  Wspólna 54 m. 7.
Cfpieiiski H e n r yk ,  Wi lcza  53 
Ozimińsk i  Józe f ,  K ra k . - P rz e d m ie ś c i e  ló. 
Wyleżyńsk i  Adam,  Wi l cza  55  — 12.

Kierownicy zespołew sa onowych i muzyki 
antraktow ej

Kok orzyck i  S te f an ,  Nowy-Swia t  4 3 ..
Rysz J e r zy ,  Ś l i ska  0 — 14.

Związki.
Zwiąż-k  mu/.yków Królestwa Pobk iego  Foksa l  .11 
Warszawski  Związek  muzyków,  C h m i e l n a  30.  
S towarzyszen i e  O rg an i s t ów ,  Ks i ą żęc a  21.



adresy  a rtystów  muzyków i pedagogów zamie­
szkałych poza W arszaw ą.

Lodź.
Szwarcbach ^aiiisław , pianista,  kompuz) tor ,  Piotr­

kowska 71.
W ło ctu iw k.

N eu ma rk -—  Sokołow Wera ,  lekcje g ry  fortepia- 
nowej,

Częstochowa.
Wawrzynowicz  L.  ( dy rektor  szkoły muz.) .  

Piotrków .
T.  Mazu rk i ewicz  (Dyr .  T o w ,  Muzycz. )  lekcje g ry  

for tepianowej ,  t e o r j i  i udział w koncertach.
Babicka Stefanja,  lekcje g ry  for tepianowej .  Spe­

cjalność: przygotowanie na wyższy kurs  kon- 
se.rwatorjum.

Mława.
W. Szwejkowski  (dyr .  Lutni).  Le kc j e  g ry  forte-  

pjanowej i organowej  i zespoły chóralne.
Będzin.

K. Horbaczewski  (dyr.  Tow. muz. )  lekcje gry  for- 
tepjaiiowej i zespoły chóralne.

M oskwa.
P ac h u l s k i  H en ry k  prof.  konserwat . ,  p j an i s t a  i k o m ­

pozytor .  Grana tnyj  z au ł e k  dom Ar in iański ego.
Grodno.

Wrób l  ewska  Alina, Sadowa 12, kursy muzyczne 
i ku rsy  g imnastyki  rytmicznej  według meto 
dy I)alcroze’a.

J'Viluo.
Bohuszewiczówna Wa nd a ,  ul ica Wielka 5, m 1
współudział  w koncertach i lekcje g ry  skrzypcowej
H .  S z jd ł o c  ska,  lekcje g ry  for tepianowej ,  I gna towski  

zaułek 3 , m  3,

Żukowska  Bronis ława (Nabier eżna ja  4,  m J.2) l e ­
kcje  g ry  for tehjanowej .

M elitopol ( K r y m ) .
Czubt r)  L jasz,  dy r t k to r  i właściciel szkoły mu 

zycznej (klasy: skrzypcowa i forrepjanowa).  
Żyrardów .

M a r j a  Brocner ,  lekcje g ry  for tep janowej .  P r z y ­
g o t o w a n e  na ś r edni  kurs  konserwator j um.  

K raków .
Dr.  Chyb iń sk i  Adolf,  D łu ga  4.
Dr .  Zdzis ław Jachimecki ,  Grodzka  47.
Dr.  Rei ss  J ó z e f  W ładys ł aw ,  Wielopole  7,  (har-  

mon ja ,  h i s to r j a  muzyki ,  p r z ygo to wan ie  do 
eg za m in u  pańs twowego) .

Heumann  Stani sł awa (uczennii  a  Lainper t iego)  l e ­
kcje  śpiewu,  Batorego 18.

Lzvow.
Różycki  Ludomir,  Długosza 29.
Skrzydl ewski  Stanisław,  Chorążczyzna 10.
J a r o s ł a w  Leszczyński ,  Tea tyńska  9.
Hen ryk  J a r e ck i ,  n a u k a  par t j i  oper .  O sso l i ń sk i ch  II. 
Stanisław Mańkowski ,  Chodk i ewicza  9.

I I '  iedcń.
Wolfsohn Jul jusz ,  pianista,  Fuchs tha l erg  12. /

B e rlin .
J anczewska  Rybał towska,  pianistka,  Uhlami- 

[s t rasse 45.
Neumark  Ignacy,  kapelmis t rz  i ko r epe ty to r  solis­

tów operowych C h a r lo t t e n b u r g  Gro lmans t r .  
61 MI.

Poznań.
Panieńska Teresa,  Pól  wiejska 25,  lekcje śpiewu so-  
I wego,

S  K  Ł  A  D  N  U  T -

G e b e t h n e r a  i W o l f f a
w Warszawie.

P O L E C A : Spięto.

K O M  P O Z Y C J E
Op. 9 8  pieśni (Miciński) coinpl. rub. 1.75
Op. 12 4 pieśni (Jel lenta)  compl. „ 1.50

L u d o m i r a  R ó ż y c k i e g o .
Op. 14 6 pieśni (Nietzsche,  IbsenHeine 
Wydani e  oddzielne:

„  1.75

Pcrrtepian.
1) Agnes „ — .5 0
2)  Wenec ja „ — .50

Up. 2 5  Pre ludes  (drugie wyd. )  mb . i —  , 3) Pieśń  dziewczęcia „ - . 5 0
Op. 3a 2 P re ludes  r - . 5 0 4) Stanąć  nad morzem „ — .50
Gp. 3b 2 Nocturnes „ — .60 5) W mej piersi  ból „  - . 5 0
Op. 4 l u  Spiel der  Wel l en  ( I g r a s zk a  fal),, 1 .— 6 ) Łabędź „ — .50
Op. 6 4 Impromptus „ 1.50
Op. 11 Fanta i s i e  „ 1.25 O rkicsti a.
Op. 15 Legende (drugie wyd ) „ 1 .— Pa r ty tu r a poematu „Boles ław Śmiały" rub.  3 . 60
Op. 26 Contes d’une horloge:

1) Menuet  ,, — .75
„ Anhell i „  6 . -

2) Berceuse „ — .75 Glosy orkiestralne do wypożyczenia
Op. 28 Air „ — .50

)


